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TRZY PJ'I: Nonstns , A6surd i Poradolfs 
ZOSTAtV UJ,/Jfr/ONE PRIEZ Zł'Ą HROIO~Ą 
W MATNI. NA POLU 8-0 U ElfA NA NIE 
STESHNIONA ZOSIA. KTORV r pstJw DOTRZE 
DÓ NIE3 PIERWSZY ? 

Do ~!I J.Jysf,;ray j tdna xostha i fn!J pionl1i. Pion/ii posuwił}~ s1! 
po szachoJ.Jnicy J.J1d1Vi pól poziomych od paid START do pola 8-o 

1 •8 ClARNY GONIEC PILNUJE PORlĄOkU tJ HIESclE. Sl<RAOASl 5/Ę POJ.IOLI, ABY 
NIE ZOSTAt ZAl/J.IAŻONYl1. {)P(JSlCIASl 1 KOl.EJXĘ /WJTó/./. 

2·8* KOHIJJIARl PRZVNOSI Cl S/{lfSclE. PIUE8JEGAJ1 NA PolE 3-A 

3-START PUtAPKA ! 70STANIESZ z NIEJ UJ.JOUJ(ONfl J JfSL/ IJVRIUCISl XOJTKf! t. 
3- U TO !JIH PAN ~C/EJ WOJT'ISIKO ! PR/li Nlt1 NIC Cl SIE NIE STANIE. RAZEl1 

BEZ ŻADN'IOI PRIEJJkóD IDZIECIE [)() 7051. -

3-H 

-i·A 

S-A 
6-U 

1-A 
,_u 

8-M 

LODlAl<l C!fSTllJt CIĘ P'r'SlNVłfl 10/YIMI. f)fłJEJI JIĘ SKVSIĆ NA f.Jl.UBIONV 
SMAKOl'YI< . iliĄC /.O/)y TRACI.SI 2 KOLEJHI AIUrów. 

XRóL ! ... ClłCE OOESJ:AC CIE DO HATNI (POLE STARTU). JESLI :JE[)NAX 
ZA PlfRS./$l'IM RAZEM J.IYRlllC/ll 6 OCZEI<, ~ćST[j URATOWANY. 

DllADEK Z«>I C/łCt Cl PoHoc. PRZYStVGU.JE Cl DODATliOl./Y RIVT 
K05T~ • PO!XJUAJZ SI~ /)0 Plll"ODU O TYLE Pól. J ILE WYllWC/Sl OCZEK. 

GONIEC BIAW POKAZUJE Cl KRorsZA 0R06E /)0 ZOSI. PRZEBIEGASZ 
NA PolE 1-8 - • 

WPAOUS JJ RECE STRAŻNIHÓJJ KRr5LOWO. Z .]E.J R Dl Jl. A7tJ ZOSTAJE.U 
lNOJ..IU WTRIJCON'I /)D MATNI. 

SP07Yl<A5l ClARNEGO HONIA. PRIV5t11GU:JE Cl DODATHOWJI lłlUT. 
JEDNAH ZAMIAST /$ł DO PRI OPU, COFASI .5/f O TVlt Pól., llE 
W'llłZUC/tES OUEK. JESLI NA SJllEJ DROOlE NAPOT/fASZ STRAżNJH6"' 
XR61.0V./E.J1 llJ/VłCASl DO MATNI. UC/ECZHA NIE P0/.1100/:A SIĘ 

SPOTYKASl MlfSlKANCÓl.I J<RAINV GIER 1 KTólllV Z"1tJ5r~Ą Cif 
DO GRV J,.J 8AMS VKO. OPUSZCZASZ 2 koLEJK/ RZUTCJI,./. 
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MNSTWOWV TEATR im. AIEKSANf)fłA F/IEf)!łY w GNIEŹNIE 

ORAZ 
060/NOPOLS/fl OSRODEK SlTUH/ DJA DZIECI I MtODl/EŹJ/ w POZNANIU 

zapraszają na widowisko muzll'zne 
v9-1' p Rf': "11 ~ ~Ą. · /i!iliiJ@IJ/E2JćJ f!11@'jjflfYBZJ/I!f] 

u ~ m, ·Bambuko 
CZVLI SKANDAL W KRAINIE. GIER 
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O lgierd Błażewicz 

„BAMBUKO" ... 

. „ jes t bajką, a wiQc sztuką d la dz iecka. Tak 
określił jej adresata sam autor. Tak też zakwa­
lifikowała teks t redakcja dwumiesięcznika „Sztuka 
dl Dzieck a" , wprowadzając go na swe łamy. A le 
czy ba jka jest wyłączną własnością dziecka? Czy 
to co było pisa ne z myślą o nim, n ie może być rów­
nie interesujące dla dorosłych? I czy na przykład 
rodzice oglądaj ący wraz z dzietmi „Bambuko" w 
teatrze gnieźnieńskim, rzeczywiście nie znajdą w 
nim czegoś dla siebie? 

Czymże w istocie swej jest bajka? Dydaktyką 
formułowaną n ie wprost. Morali te tem, odwołujc:cym 
się do nieistniej ącego realnie świata , w pewnym ok­
reślonym celu. Gdy światły i zdaj ący sobie spraw(i 
z błędów popełn ianych przez ·władcę , pisarz dwor ­
ski, star ał się przestrzec go przed cąmś , ubierał t~ 
swoją rzes trogę właśnie w formulę filozofujące j 
bajki lub babni. I nie przypadkowo chyba irracjo­
nalna bajka stała się podstawowym or ż m oświe­
ceniowego racjonalizmu. Ale wtedy nie byla ona 
jeszcze adresowana do dziecka . Stała się sztuką dld 
dziecka, gdy a jk a była już coraz mniej potrzebn a 
i pomocna dorosłym. I wszędzie tam, gdzie można 
było już mówić wprost, bez uciekania siq do aluzji . 
Do dziś funkcjonują obok siebie, czasami nakłada­
jąc się wzajemnie dwa rodzaje bajkowych pn:ebrań 
czy masek. J ed a posługuje się maską zwierzęcia 
i z reguły ukrywa się pod nią dziecko, druga, od­
wołuje siq do mitu i historycznego kostiumu, i ta 
z reguły podszyta jest polityką. Nie trudno chyba 
dostrzec, który z tych rodzajów reprezentuje „Bam­
buko"? 

W tym samym numerze „Sztuki dla Dziecka" , 
w którym ogłoszona została drukiem sztuka Macie­
ja Wojtyszki, zamieszczon a też została rozmowa z 
nim. Autor „Bambuko" nie ukrywa w niej, że znaj­
duje się pod zczególnym urokiem baśn i scenicz­
nych radzieckiego pisarza Eugeniusia Szwarca. 
Szwarc, podobnie jak Wojtyszko, był autorem ba­
jek o podwójnym adresacie. A więc i dla zieci 
i dla dorosłych. Maciej Wojtyszko wyreżyserował 
w teatrze w telewizji „Smoka" Szwarca i był to je · 
den z najostrzejszych w swej wymowie, spektakli 
telewizyjnych początku lat osiemdziesiątych. A 
przecież była to bajka o Smoku, piękne j dziewczy­
nie i szlac etnym rycerzu, a dla dorosłych gorzka 
przypowieść filozoficzna o strachu , którym zaraził 
burmistrz miasto, aby rządzić w nim w sposób des­
potyczny i nieograniczony. I ta jej warstwa znacze­
niowa zrozumiała była dla tych, k tórzy mieli poza 
sobą doświadczenia lat cz terdziestych i pięćdziesią­
tych. 



Maciej W o jtyszko też jest ćmtorem sztuki o smo­
kach. Jego „Smoka Bonawenturę " oglądałem nie­
dawno w wykonaniu au tentycznego tea tru szkolne­
go . I interesuj ący był tu przede wszystkim sam od­
biór spektaklu . Otóż dziec i odbierały go jako opo­
wieść o sympatycznym i niezaradnym życiowo 
Smok u -jedynak u. Młodzież jako mor litet o nadto 
rygorystycznej szkole , a dorośli jako kaba ret poli­
tyczny , zwłaszcza w kontekście scen pokazujących 
doświadczenia bohatera w Kra in ie Marionetek. 
Gdzie żyje si wygodnie i bez kłopotów , pod wa ­
r unkiem, że robi się to samo co \ szyscy . A j uż 
przecież gd zi eś, kiedyś tak było . Otóż sądzę, że po­
dobny odbiór mieć też będzie gnieżnień.sk ie przed­
stawienie „Bambuko" . 

O czym jest ta sztuka? Otóż, zależy to p rzede 
wszys tkim od doświadczeń życiowych i skali obser­
wacji każdego z widzów. Bo takie to już prawa rzą­
dzą uruchomioną przez Wojtyszkę bajką. Dzieciom 
oferuje ona spotkanie z jakże atrakcyjną i t ajemni­
czą Krainą Gier oraz z głównym je j Korczakowskim 
boh ate rem dziecięcym, k tóry dlatego właśnie jest 
w stanie pokonać wszelkie zło , że jest dzi ckiem, 
że jego świ adomość n ie porażona została jeszcze 
poczuciem st rachu i zwątpienia . A doroś l i otrzy­
mują tu pewie n u niwersalny, zmi tologizowany, mo­
del sytuacyjny. I każdy , z kim ktoś , kiedyś próbo­
wał grać w bamb uko, zrozumie go chyba i odczytn 
przez pryzma t swoich własnych doświadczeń życio­
wych . 

Dlaczego jednak ta właśnie bajka, tak bardzo 
przypadła do gustu redakcji „Sz tu i d la Dziecka" 
i jej re daktorowi. Otóż przede w szystkim dlatego, 
że bliska n am jest taka właśnie k oncepc ja teatru 
famili jnego . Teatru, w którym na r ównych p rawach 
spotyk a się na widowni dorosły z dzieckiem i który 
zrywa z całym tym t ak sztucznym przecież podzia ­
łem na dużą sztukę dla dużych i małą dla malucz­
kich . Bo, gdy auten tycznie ma się coś od siebie do 
powiedzen ia w sztuce, to można się z tym podzielić 
także z dzieckiem. I t ak właśnie rzecz ma się z tea­
trem Macieja W o jtyszki, z teatrem Andrzeja Ma­
leszki. Podobnie rozumie to twórca „Cudownego 
dziecka" Waldemar Dziki i za taką też formułą fa­
milijną widowisk artystycznych opowiadali się 
przed laty Leokadia Serafinow icz i Jan Dorman. 
Ale gdy nic nie ma się do zaoferowania dzieck u, 
wtedy twierdzi się, że ono tego n ie zrozumie, że 
jemu potrzebny jest myślowy i estetyczny banał. 
I właśnie takim antidotum na ten, tak panoszący 
się obecnie w sztuce dla dziecka banał, może być 
chyba „Bambuko". 

Olgierd Błażewicz 
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